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LEGENDA O CZAROWNICY, HERBIE I LWIE 

Lębork to takie miasteczko w Polsce, gdzie, jak się wstaje rano do 

szkoły, to człowiek od razu się uśmiecha. Tu chce się żyć, bo jest 

pięknie! Tak było, nawet w 1400 roku! Wyobraźcie sobie, że wokół 

Lęborka rosną wielkie lasy, pełne drzew, które sięgają aż do nieba. Są 

tam sosny, dęby i świerki, a wśród nich rosną krzewy jagodowe i dzikie 

kwiaty, które pachną tak cudownie, że aż chce się je wąchać. Pod 

stopami chrupią liście i igły, a słońce prześwieca przez gałęzie, tworząc 

na ziemi takie magiczne plamy światła.  

W tych lasach pełno było dzikich zwierząt. Można było spotkać jelenie, 

dziki, lisy i zające, a w powietrzu brzęczały pszczoły. Woda w rzekach 

była czysta, a w stawach żyły ryby. To wszystko było takie naturalne, 

jakby lasy i zwierzęta były częścią tego miasteczka. Z Lęborka było 

blisko do morza, więc woda była tam zawsze ważna. Rzeka Łeba 

płynęła spokojnie przez miasto, a niektórzy ludzie chodzili na ryby lub 

zbierali muszle. Wtedy, w 1400 roku, nie było jeszcze tylu domów, dróg 

i hałasu jak dzisiaj, ale za to było coś straszniejszego! Tak strasznego, 

że pomimo tak pięknego miejsca, mieszkańcy nie czuli się szczęśliwi 

mieszkając tu! A to wszystko za sprawą dziwnej istoty, o której wam 

opowiem.  

Dawno temu, na wzgórzu za Lęborkiem, poza murami miasta, stał 

dziwny dom, otoczony kręgiem wielkich kamieni. To miejsce było 

zamieszkiwane przez bardzo złą czarownicę, która wszystkich                         

w okolicy dręczyła. Nazywano ją Babą Kamienną, bo z wyglądu 

przypominała starą, pomarszczoną kamienną rzeźbę, a jej serce było 

równie zimne jak twardy kamień. Mieszkańcy Lęborka bali się jej tak 

bardzo, że unikali wzgórza i nigdy nie zbliżali się do kręgu kamieni.  



Baba Kamienna potrafiła robić rzeczy, które sprawiały, że ludzie 

krzyczeli ze złości i smutku. Pasterzom wypuszczała owce z zagrody,       

a świnki znikały z ogrodów. W każdej chwili mogła podpalić siano, 

które mieszkańcy starannie suszyli na zimę. I kiedy patrzyła, jak ludzie 

biegną, by ratować swoje mienie, tylko się śmiała. Jej śmiech brzmiał 

jak dźwięk grzmotu w burzy, ale nie miała zamiaru pomagać nikomu. 

,,O, patrzcie, jak wasze plony lecą w ogień! To wasza własna wina!" – 

mówiła. Tylko ona bawiła się tymi żartami, które wywoływały łzy 

smutku na twarzach ludzi.  

Z biegiem lat jej moce stawały się coraz silniejsze i złowrogie. Potrafiła 

nie tylko krzywdzić ludzi, ale i kontrolować pogodę. Nagle latem nie 

było deszczu, ziemia wysychała, a plony ginęły. Zima przychodziła 

zbyt wcześnie, a wiosną wielkie powodzie zalewały pola. Coś złego 

działo się z każdą zmianą pory roku. Baba Kamienna nie tylko siała 

zniszczenie, ale rzucała na mieszkańców miasta przerażające klątwy. 

Ludzie, którzy stawiali jej opór, tracili zdrowie, a niektórzy znikali bez 

śladu.  

Jej moc rosła z roku na rok, a jej mały domek zamienił się w ogromną 

twierdzę, której ściany były jak skały. To tam, w samym środku 

wzgórza, czarownica rządziła całym regionem. Strach przed nią był tak 

wielki, że mieszkańcy Lęborka przestali wychodzić poza mury miasta, 

obawiając się, że i oni staną się jej ofiarami.  

Jednak pewnego dnia, podczas targu na rynku w Lęborku, syn zarządcy 

miasta, Jakub, usłyszał od kupca dziwną plotkę. Mówił on, że gdzieś                 

w Afryce żyje wielki wojownik, który posiada moc, by pokonać 

najpotężniejsze zło, w tym czarownicę. Jakub natychmiast udał się do 

ojca i opowiedział mu o tym, a wszyscy mieszkańcy zaczęli zbierać 

złoto, licząc na to, że może uda im się sprowadzić tego wojownika.  

Po trzech miesiącach Jakub wrócił do Lęborka, a z nim przybył 

wojownik. Jego ciało było silne jak stal, a oczy płonęły gniewem                            

i odwagą. Nazywał się KUNTA KINTE, a jego moc była nie do 



opisania. Potrafił zamieniać się w ogromnego lwa, który z łatwością 

mógł zniszczyć nawet najtwardszą skałę.  

Wśród ludzi był legendą, najpotężniejszym obrońcą tych, którzy 

cierpieli. Przyszedł, by pomóc mieszkańcom Lęborka.  

Wojownik stanął przed twierdzą Bazy Kamiennej. Czarownica 

uśmiechnęła się diabolicznie, widząc swojego przeciwnika. Walka była 

okrutna i pełna magii. Baba Kamienna wzywała wiatry, burze i ogień, 

a wojownik, w postaci lwa, szarżował na nią z ogromną siłą. Powietrze 

drżało od ich mocy, a ziemia pod nimi pękała.  

W końcu wojownik rzucił się potężnym skokiem na czarownicę akurat 

wtedy, gdy na samym szczycie twierdzy, Baba Kamienna zdjęła swoją 

koronę. To była jej największa tajemnica. Okazało się, że to ona była 

źródłem jej mocy. Korona miała moc kontrolowania nie tylko pogody, 

ale także ciała i umysłu wszystkich ludzi, którzy zbliżali się do niej. 

Bez niej była tylko zwykłą kobietą, pozbawioną magicznych mocy.  

Wojownik natychmiast zerwał koronę, a czarownica, pozbawiona 

swojej mocy, padła na ziemię, niezdolna do dalszego działania. Jej 

twierdza zaczęła się rozpadać, a kamienie, które ją tworzyły, rozsypały 

się tylko w kamienny krąg (który jest po dziś dzień). Lębork był wolny. 

Mieszkańcy świętowali, a Jakub i wojownik KUNTA KINTE zostali 

bohaterami. Jednak nikt nie zapomniał o złośliwej czarownicy, której 

moc pochodziła z przeklętej korony, która teraz spoczywała                                  

w głębokim, zapomnianym miejscu, z którego nikt nie miał odwagi jej 

wyciągnąć. Podobno tylko Burmistrz miasta wie, gdzie to jest i nie chce 

się podzielić tą wiedzą.  

W nawiązaniu do tej legendy powstał herb miasta Lębork. Lew, który 

siedzi i pilnuje kamiennej twierdzy ma nam wszystkim przypominać, 

jak ważne jest pokonywanie naszych lęków. Kiedy widzisz coś złego, 

nie możesz udawać, że tego nie widzisz, bo wtedy zło rośnie. Ważne 

jest, żeby zawsze walczyć o to, co dobre, bo świat jest lepszy, kiedy się 

nie boimy stanąć przeciwko  



niesprawiedliwości. Kiedy się sprzeciwiamy złu, jesteśmy jak 

bohaterowie, którzy naprawdę mogą coś zmienić.  
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„Legenda o powstaniu stawku oraz kamiennych kręgów” 

Dawno, dawno temu, kiedy Lębork nie miał jeszcze swojej 

nazwy, kaczki, żaby i łabędzie nie miały gdzie popływać w ciepłe dni.  

Gdy zachciało im się pić, wszyscy razem po cichutku podkradali się do 

studzienki. Połowa ludzi ich wyganiała ze swoich działek, druga zaś 

połowa nie musiała wyganiać zwierzątek, bo powyznaczali sobie swój 

teren drewnianymi, wysokimi patykami, a więc nikt nie czuł w ich 

stronę współczucia… A nie, przepraszam, nie nikt – była jedna taka 

osoba, osoba dosłownie nie z tej ziemi. Był to podróżnik z planety                    

o nazwie „A312”, a jego imię brzmiało Martian.   

 Pewnego upalnego popołudnia podróżnik Martian, przejeżdżał 

nad lęborską ziemią. Przejeżdżał i zobaczył zwierzątka, które chowały 

się w cieniu drzew. Martian naliczył ich tam 37. Gdy Martian ujrzał 

maluszki zrobiło mu się przykro, ponieważ na jego planecie zwierzęta 

były szczęśliwe, postanowił coś z tym zrobić…                                                      



Gdy Martian wylądował już na swojej planecie, natychmiast 

pomaszerował do generała, który wysłał na Ziemię i inne planety 

nikomu nie potrzebne skamieliny.                   

 - Panie Generale!!! – krzyknął.        

- Podróżnik nie usłyszał nic, więc spróbował jeszcze raz.                                                    

- Panie Generale!!!                                                              

 - Tak?           

 - Proszę natychmiast zesłać na planetę Ziemię ogromną skamielinę, 

która spadnie prosto w tamtą część planety – powiedział i wskazał 

prosto w Lęborską ziemię.                    

 - Dobrze, ale po…  

- Generał nie zdążył dokończyć.                                         

 - Nie mam czasu, do widzenia – krzyknął i pobiegł do swojego statku 

kosmicznego.     

Gdy Martian wylądował, ponownie zobaczył wtulone w trawę 

zwierzątka.                 

 - Nie mam czasu, do widzenia. – krzyknął i pobiegł do swojego statku 

kosmicznego.                             

W nocy, gdy wszyscy już  spali generał zaczął  swoją pracę, ale 

przypomniał sobie o wczorajszej rozmowie z Martianinem i szukał 

dalej skamieliny. Szukał, szukał i szukał i ją znalazł. Poturlał więc 

ogromny kamień pod dwa drzewa, pomiędzy którymi był przywiązany 



gruby sznur. Naciągnął sznur i puścił kamień, który leciał, leciał                 

i leciał…   

Gdy Martian ujrzał meteoryt podskoczył z wrażenia. „Jaki on duży” – 

pomyślał. Gdy wielki kamień był już bardzo, bardzo blisko Martian 

uśmiechnął się od ucha do ucha. Był szczęśliwy i nie czuł zmęczenia. 

Nagle stało się to, czego oczekiwał, kamień uderzył w ziemię. Z rana, 

gdy wszystkie żabki, łabędzie i kaczki wstały, wszyscy byli ciekawi, co 

się stało.                    

- Co to za kamień? – spytała mała kaczka.  

 - To nie żaden kamień tylko meteoryt. – oburzył się.     

  - Co to jest meteoryt? – dopytywała się kaczuszka.                                                                                      

- No taki kamień… – odpowiedział nasz bohater.                                                                          

- Wszyscy chodźcie za mną! Pchajcie razem ze mną!   

  I pchali, pchali, pchali i dopchali. Nie spodziewanie kamień się 

rozpadł na mniejsze kawałki.                  

 - To nic – powiedział Martian, po czym machnął ręką. Do ogromnej 

dziury po meteorycie nalano dużo wody, a kamienie stały się miejscem 

historycznym. I od tamtej pory nazywamy je kamiennymi kręgami 

znajdującymi się obok Wieży Ciśnień w Lęborku, a zbiornik wodny to 

znajdujący się tuż obok stawek. Legenda głosi, że podróżnik Martian 

podczas swoich dalekich podróży często przejeżdża nad Lęborkiem.  

 

 



                                                       

        Maria Krefta 

Legenda o Zamku Krzyżackim i Tajemniczym Kufrze 

Dawno, dawno temu, w drugiej połowie XIV w. w Lęborku 

wybudowano zamek krzyżacki. Pełnij on funkcję siedziby wójta 

krzyżackiego i był częścią systemu obronnego miasta. W zamku było 

wiele pomieszczeń, w tym biblioteka w której znajdowały się księgi 

rachunkowe, kroniki oraz dokumenty prawne. Biblioteką opiekował się 

i strzegł jej sekretów pewien bardzo ciekawski rycerz o czystym sercu, 

który nazywał się Jakub. Był on bardzo bystrym chłopcem, który lubił 

przeglądać księgozbiór. Pewnego razu, gdy po raz kolejny przechadzał 

się po bibliotece jego uwagę przykuła pewna nietypowa księga, której 

nigdy wcześniej nie widział. Nie wyglądała ona jak pozostałe 

dokumenty. Okładka wykonana była z desek obitych cielęcą skórą, a na 

jej przodzie widniał wytłoczony herb związany z zakonem krzyżackim. 

Narożnik oraz środek okładki wzmocniony był miedzianymi okuciami. 

Księga posiadała też metalową klamrę zapobiegającą samoistnemu 

otwieraniu się. Gdy Jakub wziął ją do ręki, księga wyskoczyła mu                     

z dłoni i upadła na podłogę. Strony zaczęły same się przewracać. Na 

jednej z nich litery poprzestawiały się tworząc mapę na której 

zaznaczony był skarb. Jakub bardzo się przestraszył, gdyż pierwszy raz 

widział takie zjawisko na oczy. Jednak mimo wszystko ciekawość 

zwyciężyła i zaczął podążać za mapą. Po przejściu wielu zakamarów 

odnalazł tajemniczy kufer. Bez żadnego zawahania otworzył go.                   

W środku znajdował się medalion z herbem związanym z zakonem 

krzyżackim. Po dotknięciu medalionu poczuł przypływ siły, mądrości   

i sprytu. Po raz kolejny się przestraszył i pobiegł do zarządcy zamku. 

Opowiedział mu o wszystkim i razem postanowili wrócić zobaczyć 

kufer jeszcze raz. Jednak, gdy dotarli na miejsce kufra tam nie było. 

Pobiegli więc do biblioteki, by zajrzeć do mapy znajdującej się                         

w zaczarowanej księdze. Księga wciąż leżał na podłodze, ale nie 



wyglądała już na magiczną. Wszystkie litery wrócił na swoje miejsce            

i po mapie nie było śladu.  

Jedyne co zostało z tej całej przygody to fakt, że Jakub dzięki 

dotknięciu medalionu stał się najszybszym, najzwinniejszym                               

i najmądrzejszym rycerzem. Gdy inni rycerze zobaczyli jak medalion 

zmienił Jakub postanowili odnaleźć go mimo braku wskazówek. 

Pomimo wielu miesięcy poszukiwań nikt już nigdy kufra nie odnalazł. 

Mówi się, że tylko osobom o czystym sercu magiczna księga wskaże, 

gdzie znajduje się medalion. Jakub był właśnie takim rycerzem.  

Koniec 
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        Oliwia Zychowicz 

ZACZAROWANA FONTANNA Z ŻABKAMI 

Dawno, dawno temu, w mieście Lębork, stała piękna fontanna otoczona 

niezwykłymi, zaczarowanymi żabkami. Nikt dokładnie nie wiedział, 

skąd się wzięły, lecz wszyscy mieszkańcy wierzyli w ich magiczną 

moc. Za każdym razem, gdy ktoś podarował żabkom monetę, te 

spełniały życzenia. Żabki radośnie skakały wokół fontanny, przynosząc 

miastu szczęście i dostatek. Pewnego dnia pewien chłopiec zapragnął 

mieć jedną żabkę tylko dla siebie, aby spełniała wyłącznie jego 

życzenia. Pod osłoną nocy zakradł się i ukradł jedną z żabek. 

Następnego ranka, chłopiec odkrył, że zamiast zaczarowanej żabki               

w jego worku znajdował się jedynie zimny, metalowy posąg. Kiedy 

mieszkańcy wstali rano, zauważyli, że wszystkie pozostałe żabki 

również zamieniły się      w metalowe figury, fontanna wyschła, a nad 

całym miastem zawisła czarna, ponura mgła, która zasłoniła słońce                    

i zabrała wszelką radość z Lęborka. Widząc to wszystko, chłopiec 

następnej nocy postanowił naprawić swój błąd i odniósł żabkę na 

miejsce. Rano mieszkańcy zobaczyli, że żabki są już w komplecie, 

jednak wciąż były jedynie zimnymi, metalowymi posągami, a fontanna 

pozostawała martwa i wyschnięta. Mieszkańcy, poruszeni tym 

widokiem, postanowili coś z tym zrobić. Zebrali się przy fontannie           

i każdy z nich podarował żabkom jedną monetę, życząc sobie powrotu 

szczęścia i światła nad ich ukochane miasto. I choć żabki nigdy już nie 

odzyskały swojej magicznej postaci, wydarzył się cud – z ich 

metalowych pyszczków popłynęła woda, a fontanna znów ożyła. Od 

tego dnia mieszkańcy Lęborka mają zwyczaj wrzucania monet do 

fontanny, prosząc żabki o szczęście i spełnienie marzeń. Niewielu 

jednak wie, że właśnie dzięki temu zwyczajowi w ich mieście cały czas 

gości szczęście, a dopóki ta tradycja będzie trwać złowroga mgła już 

nie powróci do ich miasta                          

Livia 


